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POLSKA na MORZU 


Z wybrzeza i morza 


PRACA PORTU GDYNSKIEGO W MARCU 
R. B. Ogólne obroty towarowe portu gdyńskie- 
go w marcu r. b. wyniosly przeszło 600 tysięcy 
ten, z czego na obroty zamorskie przypada bli- 
sko 584 tysiące toa, a na obrót przybrzeżny 
łącznie z W. M. Gdańskiem i wnętrzem kraju 
przeszło 16 tysięcy ton. W porównaniu z mie- 
siącem lutym r, b., ogólne obroty portu gdyń- 
skeigo wzrosły o 68 tysięcy ton, 


RUCH STATKÓW W PORCIE GDYŃSKIM 
W MARCU R.B. W przeciągu miesiąca marca 
r. b. przeszło przez port gdyński ogółem 733 
t. r. ü., z czego weszło 373 statki, a wyszło 360 
statków. Na pierwszem miejscu utrzymała się 
bandera szwedzka, na drugiem — pod wzgle- 
dem tonażu zresztą niewiele dalej za Szwecja— 
stała Polska, na trzeciem — bandera duńska, na 
czwartem — angielska, aa piątem — włoska, 
Bandera niemiecka natomiast spadła na szóste 
miejsce. 


RUCH PASAŻERSKI W MARCU R.B. 
W PORCIE GDYŃSKIM wyniósł 1.387 osób. 
Tym razem najwiekszy ruch zanotowano mię- 
dzy Gdynią a Francją, bo 517 pasażerów, na- 
tomiast ruch pasażerski między Qdyaią a Stana- 
mi Zjedaoczonemi wyniósł 474 pasażerów, 
a między Gdynią a Anglją — 306 pasażerów. 


REKORDOWE POŁOWY MORSKIE. Mie- 
siąc marzec dał nienotowane dotychczas wyn! 
ki połowów morskich aa polskiem wybrzeżu — 
w ciagu tego miesiąca złowiono przeszło 4.800 
tysięcy kg. ryb o wartości przeszło 330 tysięcy 
złotych, czyli o milion kg. więcej, niż w lutym 
r. b, a O dwa i pół miliona kg. więcej, niż w mar- 
cu r. ub, Gdyby nie ograniczenia, stosowane 
przez samych rybaków wobec braku nabywców 
na s2proty „wyniki połowów mogłyby być je- 
szcze większe. 


WZROST PRZEWOZÓW POLSKIEJ FLO- 
TY HANDLOWEJ. Statki polskiej floty haadlo- 
wej przewiozły w miesiącu lutym r. b. blisko 
98 tysięcy ton towarów, W porówaniu zatem 
do przewozów z lutego r. ub. zaznaczył się w tej 
dziedzinie poważny wzrost prawie o 35 proc. 


WALKA Z MORZEM. Jak co roku, Urząd 
Morski przystąpił już do wzmacniania wybrze- 
ży. Przedewszystkiem na półwyspie Helskim 
naprawia się wydmy, które uległy podmyciu 
„w czasie burz jesiennych i zimowych. Wydmy 
te ma odcaku pod Chałupami, Kuénica i Jurata 
umacnia się faszynami i kamieniami, Naprawia 
się również wielką wyrwe na Helu od strony za- 
toki Puckiej, Na całem wybrzeżu odbywa się sa- 
dzenie roślin nadmorskich a przedewszystkiem 
traw wydmowych, które, utrwalając wydmy, 


wzmacniają brzeg, W miejscu, najbardzeij za- 
grozonem na wybrzeżu polskiem. a mianowicie 
w odległości półtora kilometra na zachód od 
Karwi, rząd polski wzaiósł swego czasu tamę 
betonową. Ściany tamy są zwrócone ku mo- 
rzu i składają się ze stromo ułożonych Stopni 
z betonu, co, jak wykazało doświadczenie z po- 
dobaemi tamami w Holandii, lepiej osłabia siłę 
uderzeń fali. Długość tamy wyacs; 1 km. Na in- 
nych odciakach wybrzeża pobudowano mniei- 
sze tamy systemu Polaka, inż. Łabudzia, któ- 
re, jakkolwiek dużo tańsze, są również bardzo 
wytrzymałe i doskonale <chronią brzeg przed 
zniszczeniem. 


ROZBUDOWA WYBRZEŻY. Prace przy bu- 
dowie portu rybackiego pod Wielką Wsia-Hai- 
lerowem posuwają się aaprzód. Budowa molo 
zachodniego została już rozpoczęta, a jedno- 
cześnie wbija się już pale pod molo wschodnie. 
Nowy port będzie nazwany ,Miedzymorzem". 
Jest to nazwa historyczna, bo tak nazywał się 
pas ziemi u nasady półwyspu Helskiego pod 
Wielką Wsią, Nazwy „Wielka Wieś“ i „Hallero- 
wo“ będą zachowane dla istniejących kąpielisk, 
które stanowić będą dzielnice przyszłego portu. 


NOWA RADJOLATARNIA. Na latarni mor- 
skiej im. Stefana Żeromskiego w Rozewiu zain- 
stalowana została nowa radjosiacja aadawcza, 
która nadaje dla statków, płynących po Bałtyku 
regulamie sygnały radjowe na dlugiej fali 1025 
metrów. Zachowano przytem brzmienie sygna- 
łu dawnej radiostacji ROZ z tem jednak, że syg- 
nal przedłużono z jednej minuty do dwóch. 


PLAN URBANISTYCZNY DLA BRZEGÓW 
OTWARTEGO BAŁTYKU. Starostwo morskie 
w Wejcherowie opracowało już plany zabudo- 
wy terenów ij miejscowości, położonych pomie- 
dzy kąpieliskiem Wielka Wies-Hallerowo, 
a przylądkiem Rozewskim, Plan urbanistyczny 
wziął pod uwagę miejscowości Poczernin, Cet- 
niewo, Chłapowo, Czarnomorze i Rozewie, pra- 
gnąc jak najlepiej wykorzystać każdy odcinek 
tego skrawka wybrzeża, jaki przypadł Polsce. 


NOWY POLSKI TRANSATLANTYK, MS 
»BATORY”“, Statek ten taki sam jak m/s „Piłsud- 
ski“, opuścił już stocznię włoską w Monfalcone, 
kierując sie do portu macierzystego w Gdyni — 
poprzez Dubrownik, Barcelone, Casablanca, Ma- 
derę, Lizbonę i Londyn — z pełaym kompletem 
pasażerów. 

W Trieście, podczas odjazdu nowego nasze- 
go motorowca, zgromadziły się olbrzymie tłumy 
wraz z miejscowemi władzami i przedstawicie- 
lami licznych organizacyi, W chwili podniesie- 
nia kotwicy, orkiestra odegrała hymay aarodo= 
we: polski i włoski, 
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Wiosna nad polskiem morzem 


Morze polskie! Wyśniony ów szinat zie- 
mi, gdzie urywa się ląd i poczyna rzecz 
niewysłowiona, coś wielkiego, potężnego: 
Morze. 


Patrzymy na szeroką roztocz szmaragdo- 
wych wód, w której toną snopy wiosennego 
słońca, tworząc na powierzchni najcudniej- 
szą mozaikę kolorów, grając wszystkiemi 
barwami i nabierając plastycznej, wprost 
dotykalnej intensywności blasków. W mno- 
gości barw, tonów, poszumów i ruchów za- 
wsze jest piękne i czarowne! I wówczas 
również, gdy nęci łagodną pieszczotą swych 
fal, i wtedy, gdy piekielny chichot wich- 
ru z całym potokiem słonych, chlod- 
nych bryzgów i klebami  rozpylonej 
w atômy wody, gniewnie bije i grozi. 
Pełne nieokreślonego uroku w chwili zacho- 
dów i wschodów słońca i w czas tajemni- 
czej nocy księżycowej, gdy srebrną łuską 
mienią się fale, wabiąc w tajemną dal... 


Czujemy, jak otaczajace nas piękno zes- 
pala się z duszą naszą i, motając serce, wie- 
dzie marzenia, strojąc je w zaczarowa- 
ne barwy zadumy... Jakaś sugestywna 
siła każe nam tu, na rozmiękłym od fal 


piasku, przypaść na kolana, ogarnąć w ra- 
miona tę naszą, drogą, zmartwychwstałą 
wolną ziemię, przytulić do ust garść jej, 
a potem zbliżyć się nad lustro wody i wziąć 
w dłonie kropel kilka i w hymnie błogosła- 
wionym, nucąc Śpiew radosny, brać poma- 
zanie Święte, tą słoną wodą naszego morza... 

U stóp zamglona głębia szumi gędźbę 
swej wieczystej pieśni, przynosząc wiew. 
bezbrzeżnej melancholii. Na prawo spływa- 
ją ku toni piaszczyste wydmy, obwieszczo- 
ne fantastyczną draperją roślin, objęte mi- 
losnie uściskiem wiosny... 

Widok wspaniały i niezapomniany! I nie 
wiemy czemu, ale wszystko się tu w poezję 
zamienia, nawet najprozaiczniejsza rzeczy- 
wistość. Gdyby nie ludzie, możnaby przy- 
siąc, że chodzi się po zaczarowanym zakąt- 
ku raju... 


Zapada chłodna wiosenna noc. Gdzienie- 
gdzie na niebie powytryskiwaly bladozlote 
krople gwiazd... Od morza dochodzi $wisz- 
czący oddech zmęczonego zmaganiem ol- 
brzyma, który układa się do Snu, naciągając 
kołdrę z pian... 

Na plaży zaś tłuką się fale, rzeZbiac mo- 
kremi palcami tonący w mrokach brzeg... 


Przystań L, M. K. nad jez. Narocz, 
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Dokąd nas wiosła poniosą? 


Rzeka — ta arterja krwionośna ziemi — zda- 
Wiendawma stanowiła zarazem sieć komu- 
nikacyjna. Jej szlakiem posuwał się człowiek 
i nad aia osiadal. Z biegiem czasu szyny ko- 
lejowe poderwały znaczenie rzek, jako traktów. 
Zachowały one jednak swój urok dla czlowie- 
ka — turysty. To też jednym z najważnie:szych. 
a zarazem najpowabniejszych terenów, aa któ- 
rych turystyka poczywiła w latach ostatnich 
tak wielkie postępy są szłaki wodae. 

Rzesza wędrowców wodnych rośnie z każ- 
dym rokiem. Na progu każdego sezonu wodne- 
go zadajemy sobie pytanie: dokąd nas wiosła 
poniosą? — i badamy fizyczną mapę Polsk:. 
Ukazana tam sieć wód śródlądowych jest roz- 
legła i bogato rozgaleziona, a większość rzex 
biegnie wśród pięknych krajobrazów. 


Jako cel wycieczki pociągnie «as przecew- 
szystkiem morze. Jest to cel aajbardziej atrak- 
cymy, pełen nieprzepantego czaru. Wszystkie 
rzeki prowadzą do morza... Wędrówkę do poi- 
skiego morza rozpocząć można z bardzo wielu 
dzielnic naszego kraju — z każdego krańca do- 
kąd sięga dorzecze Wisły (198.510 km. kw.). 

Kaiakiem na Bałtyk wyruszyć możemy z My- 
slowic, z Żywca, Nowego Targu, Sanoka, Lub- 
lina, Krystynopola, Kobryaia, Białowieży, Le- 
czycy, Przedborza, Chojnic, Brodnicy :. wielu 
innych, nawet dalszych miejscowości, poiaczo- 
nych kanałami z dorzeczem Wisły. 

O Wiśle mówi się zazwyczaj, że jest „szara“, 
co dość trafnie określa nietylko kolor wody, 
ale i charakter brzegów, które z wyjątkiem 
kilku pięknych odcinków, są dość monotonne. 
Poza trzema przełomami: przez jure krakow- 
ską, przez wyż lubelsko - sandomierski . przez 
poiezierze nadbałtyckie, właściwy powab Wi- 
sły leży w iei rozleglem dzikiem łożysku, w sze- 
roko rozlanych wodach, toczących się wśród 
bezustannie przesuwaiacych się ławic czystego. 
Zóltego piasku. 

Już milsze sa dla oka dopływy Wisły. W je: 
dorzeczu znajduje się szlak, zaliczamy do na- 
piękniejszych nietylko w Polsce. Jest to słya- 
ny przełom Dunaica w IPieainach między Czor- 
sztynem a Szczawmica, długości około $ km. 
Wody wszystkich północnych strumieni tatrzań- 
skich, złane z jednem .zasobnem już w wodę 
Iozysku, natrafiwszy aa zaporę w postaci ma- 
lowniczych, wyniosłych skał, łamią je i prze- 
dzieraja się głębokim wąwozem, ponad ktôrym 
piętrzą się skały: Trzy Korony i Sokolica. Duna- 
jec w Pieninach — to osobliwość, zwiedzana 


przez tłumy turystów nietylko wodaych, Prze- 


jażdżka czôlnami góralskiemi ¡est przystępna 
dia każdego i stanowi największą ucieche pod- 
czas pobytu w tych okclicach, Bajecznym tym 


szlakiem biegnie trasa dorocznych kajakowych 
wyścigów górskich o mistrzostwo Polski. 

Wędrówka składakiem z biegiem rzek pod- 
górskich, o wielkim spadku, wymaga dużei umie- 
jetnaości w sterowaniu i szybkiej orjentacii we 
właściwościach zwierciadła wody. Daje wpraw- 
dzie dużo emocji, lecz nierzadko kończy się 
uszkodzeniem statku. Wybitaie górski charakter 
posiada Soła, dostępna dla kajaka od strony 
Zywca, a podczas wezbrań —od Porąbki. Przy 
wyższych stanach wód możemy spłyaąć spadzi- 
stą Skawą od Suchej, przejrzystą Rabą od Lubie- 
aia i górną Wisłoką od Jasła. Szczególnie ma- 
lowaiczy i godzien poznania jest środkowy biez 
Sanu między Sanokiem a Przemyślem. Jego 
wstęga przewija się w licznych skrętach wśród 
wyniosłych, uprawnych wzgórz i lesistych pa- 
górków. 

Z aizińnych dopływów Wisły najpiekuiejsze- 
mi są Pilica i Brda, Odciaek Pilicy w Spale, za- 
murzajacej się tu w wielkie lasy, stwarza wy- 
jątkowo romantyczny obraz i nastrój. Brda 
w borach Tucholskich, i między Tuchola a Ko- 
ronowem, a aawet wyżej od Choinic. o wodzie 
pizezroczystej, wartkiej, o brzegach wysokich, 
gęsto zalesionych, pełnych ciszy i czaru, — mo- 
że zawładnąć sercem majwybrednieiszego tu- 
rysty. 

Warta i Noteć swemi dopływami należą do 
dorzecza Odry. Wispaniały kanał Bydgoski 
iączy je z Brdą, a więc i z Wisłą. Warta w wo- 
jewództwie poznańskiem jest uregulowana 
i miejscami ma ładne brzegi. Noteć płynie prze- 
ważnie śród łąk i torfowisk. Szlak tych rzek. 
prowadzący aa zachód, ze względu na tegorocz - 
na olimpiadę w Berlinie, będzie aiewątpliwi: 
budził szczególne zainteresowanie , Wioślarze 
i kajakowcy, których rzesza zamierza dotrzec 
do Berliaa przy pomocy wiosła. ożywią £o ru- 
chem niezwykłym. 

Zazwyczaj znaczna większość wodniaków - 
turystów ciągnie po wrażenia i przygody na 
wschód, niby do „wód obiecanych“. Dla jednych 
punktem wyjściowym wycieczek jest Polesie 
z Wołyniem, dla drugich — Wileńszczyzna 
z Nowogrôdczyzna. 

No wschodzie mamy cztery dorzecza: Dźwi- 
ny, Niemna, Dniepru i Dniestru. Ujśca tych 
rzek znajdują się wprawdzie zagrauica, ale 
każda z mich odprowadza zuaczna część wód 
z Polski. Owe wschodnie dorzecza dystansują 
dorzecze Wisły pod względem egzotyki, ory- 
ginalności, a nawet piękna. 

Wyiatkowem powabem odznacza się dorze- 
cze Niemna, odwadniające pagórkowatą, le- 
sistą i pełaą jezior Wileńszczyznę. Sam Niemen. 
płynący wśród lasów lub głębokiemi iarami 
o zielonych stromych zboczach, należy do aai- 
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piękniejszych naszych rzek. Głównym iego do- 
pływem jest Szczara, stanowiąca ważną a:- 
terię turystyczną, tędy bowiem wiedzie droga 
do kaaału Ogińskiego, który łączy Szczarę z Ja- 
siolda i Prypecią, a więc Niemnem i Dnieprem. 

Kleinotem w dorzeczu Nienma jest Czarna 
Hańcza. której skanalizowany odcinek stanow. 
część kanału Augustowskiego. łączącego Niemen 
z Wisłą, Cudne jezioro Wigry o bogatej, rzeź- 
bionej linij brzegów, wypływająca zeń Czarna 
Hańcza i kanał Augustowski, przekopany w głu- 
chej puszczy i wiążący szereg ślicznych jezior 
— to szlak turystycznie pierwszorzędny, god- 
ny podziwu i polecenia. 

Na Wileńszczyźnie każdy turysta kajakowy 
czuje się jak w raju! Tyle tu jezior wielkich i ma- 
iych, rzek. rzeczek, płynących przez puszcze 
i lasy. Wilia! Może nawet piękniejsza od Niem- 
iia. Malowniczość iei wysokich lesistych brze- 
gów przykuwa uwagę. A ileż krajobrazowegc 
wdzięku mają dopływy Wilii: Naroczanka Me- 
reczanka, Zejmiana ze swemi dopływam:: Du- 
binka i Mera, nad którą leży Zułów — pietyz- 
mem otoczone miejsce urodzin Józefa Pilsud- 
skiego. 

A jeszcze bardziej ma północy — Bracław- 
szczyzna z dorzeczami Dźwiny. stanowiącej 
eranicę z Łotwą. Kraj ten wyróżnia się aiezwy- 
kla obfitością jezior: Dryświaty. Drywiaty. 
Strusło. Strudy, Dzisna, o powierzchniach, do- 
chodzących do 40 km”. Z jezior tych wypływa 
wiele rzeczek. których wody odprowadza do 
Dźwiny rzeka Dzisna. Cała Bracławszczyzna 


Szwajcarja 


Wybrzeże nasze znalazło już swói wyraz 
w sztuce i literaturze. Mnóstwo szkiców. drob- 
tych i większych, i mnóstwo ulotnych wrażeń 
czyta się już w słowie wiazamem i prozą. 
Wysiawiano nieraz okolice Gdyni, Pucka, Wej- 
herowa, przypisując im niezwykły urok. Wiele- 
Kroć razy stanowiły one przedmiot zachwytu 
artystów, podnietę i temat twórczości poetyckiej 
1 imaiarskiei. Piękny to istotnie szmat naszej 
zienu. aie pięknych ma Polska dużo i nie wa- 
lory estetyczne nadają mu pośród innych jei 
obszarów cechy wyjątkowości. Prawdziwie 
wyjątkowe są okolice Kaszub i wybrzeża przez 
co innezo: przez niezwykłe bogactwo odmien- 
nvch typów krajobrazowych, skupionych tu na 
niewielkiej przestrzeni, przez ich dziwną, gdzie- 
iadziej niespotykaną rozmaitość. Turyści, le- 
uicy z całej Polski chętnie dążą na wybrzeże. 
ale pedza zazwyczaj pociągami do mieiscowo- 
ści, położonych tuż nad wodami Bałtyku, nie 
widząc i nie wiedząc, co się dokoła rozciąga. 
A dokoła krainą piękna. doskonale zagospo- 
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to dla wodniaka pierwszorzedny teren turysty= 
czny. 

Zwróćmy skolei uwagę ma Polesie. Jest to 
kraina obszerna. wybitnie nizinna, pełna mo- 
czarów i podmokłych lasów, słabo zaludniona, 
zgoła egzotyczna. Prypeć ze swemi dopływam:: 
Piną, Jasiołdą, Styrem. Horyniem, Stochodem. 
Turja i Łanią, odprowadza z niej obfite wody 
do Dniepru. Rzeki te o aurcie głębokim i leni- 
wym, o brzegach niskich, odkrytych, porosłyci 
trzciną i tatarakiem, pokrywają dość gęstą sie- 
cią całe Polesie. To też, bogactwo wód pole- 
skich, pomimo iedaostajnego i dość mużącego 
krajobrazu, ma dużo uroku dla turysty. który 
wśród tutejszego odludzia może zapomnieć, że 
iest w Europie. | 

Na zakończenie — słów vare o Dniestrze, 
którego dorzecze obeimuie południowo-wschod- 
nia część kraju. Rzeka ta płynie jakby u pod- 
cóza Karpat, przyjmując szereg dopiywów, 
jak Stryj, Bystrzyca, Seret i inne. Poniżei Ha- 
licza wrzyna się w głęboki, malowniczy iar, 
miejscami nagi, a miejscami pokryty buma ro- 
Śślnaością. Ten jar dniestrowy roztacza przed tu- 
rystą wiele widoków, wzbudzających zachwy- 
tv, to też panuje na nim znaczny ruch turystycz- 
ny. 

Piękne sa nasze wody: morze, ieziora, rzeki, 
kanały. Warto ie poznać, warto powędrować 
w kajaku lub w łódce w szeroki kraj. 

A zatem obieraimy: którym szlakiem ponio- 
są nas wiosła w królestwo przyrody i przygody 2, 

Władysław Grzelak 


kaszubska 


darowana, zamieszkała przez lud pracowity, 
gospodarny. oszczędny a uczciwy. Marudzą tam 
czasem ta drozyzne i iane porządki, ale serca to 
szczerze polskie, a miłość Ojczyzny nie maiejsza 
niż w krakowskiej, lwowskiej, czy wielkopolskiej 
ziemi, Czyste, schludne wioski, składają się na 
prawdziwie ciekawe miejscowości, godne uwagi 
turysty-letnika. Przytem są one jedyną droga 
uo brzegów polskiego morza, a więc tembardziej 
na pozuanie i sympatię zasługują. Dają bowiem 
one możność pobytu na łonie pięknej natury lub 
w zacisznych zakątkach przykuwają nas piękno- 
ścią swych zabytków budowlanych z minionych 
wieków. Każda niemal miejscowość w powie- 
cie morskim, kartuskim i kościerskim, pochwa- 
hé się może uroczem położeniem i ciekawą prze- 
szłością, stąd słusznie nazwano część powiatu 
morskiego i cały powiat kartuski. wraz z czę- 
Scia powiatu kościerskiego — ..Szwaicarja ka- 
szubska”. 

Nasuwa sie więc pytanie. ¡aki punkt 
w .„„Szwajcarji kaszubskiej* nadaje się majwiecei 


na bazę wypadów turystycznych. Punktem ta- 
kim w powiecie kartuskim jest bezsprzecznie 
miasto Kartuzy; niedaleko stąd do Gdyni, Wej- 
herowa, Kościerzyny oraz wszystkich m'ejsco- 
wości, położonych nad zgórą 178 jeziorami 
„Szwajcarji kaszubskiej“. Pod względem komu- 
nikacy.mym Kartuzy są położone idealnie. Rozei- 
szyjmy się więc naprzód w stolicy „Szwajcarii*': 
Kartuzach. ` 


Kartuzy robią wrażenie jakiejś podgórskiej 
miejscowości, zresztą najpiękniejszej na całych 
Kaszubach. Nie bez podstawy zakonnicy reguły 
Sw. Brunona, 0.0. Kartuzianie, wznieśli tu z koń- 
cem XIV wieku swój klasztor i dali początek 
dzisiejszemu miastu. Klasztor swój nazywali „Ra- 
jem Najśw. Marii Panny“ (Cartusia Paradisi 
B. Mariae Virginis). Tu bowiem około źródeł 
i górnego biegu rzeki Raduni, tworzą wyżyny 
Bałtyckie obszerny system wzgórz do 200 m. 
wysokości ponad poziom morza. Głębokie do- 
liny przecinają wzgórza z południo- do półno- 
co-zachodu, a na dnie ich, pośród opa- 
lowej mgły, przebijają ciemne sylwety lasów 
i borów oraz „oka“ lazurowych wód, wypełnia- 
jących liczne jeziora; bystre potoki wyrzeźbiły 
oblicze tego czarownego zakątka, nadając mu 
charakterystykę krainy niezwykle pięknej, 


Gmach klasztorny w Kartuzach 
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I warto zaiste widzieć te malownicze stro- 
ny, z któremi łączy się niejedno wspomnienie 
historyczne. Niedaleko bowiem Kartuz leży wieś 
Chmielno, będąca jakoby kolebką prastarego 
rodu książąt pomorskich i kasztelanja, o któ- 
rej dzieje wspominają już w r. 1235. Drugą taką 
kasztelanią był pobliski Goręcin, gdzie już w 
XIII wieku istniała warownia. Również wpobli- 
żu leży starożytna wieś Żukowo. słynna z kla- 
sztoru S.S. Norbertanek, założonego jeszcze 
w 1210 roku przez Mszczuga (Mestwina) Stare- 
go, księcia pomorskiego. W Żukowie przebywa- 
ły często księżniczki pomorskie, które tę wieś 
polubiły tak, jak ksiazeta—Chmieloo. Tu wresz- 
cie szlachta oddawała córki swe na wychowa- 
nie, a bogaci patryciusze gdańscy przysyłali swe 
dziewczątka, aby dobrze wyuczyły się ięzyka 
polskiego, 

Miejscowość Kartuzy jest znacznie młodsza 
od wymienionych wsi. powstała pomiędzy je- 
ziorami Wielkiem a Małem Grzybnem. W roku 
1380 zjawił się tu pierwszy Kartuzjania, Jan 
Deterhur z klasztoru „Ogród Marji* w Pradze 
„Czeskiej. sprowadzony przez kaszubskiego ry- 
cerza, Jana z Rusocina, którego własnością by!a 
i Gdynia. Rycerz ów ufundował klasztor 1 ob- 
darzył go znacznemi dobrami, W ciągu 500 lat 
istnienia klasztoru na ziemi kaszubskiej. dzia- 
łalność O.O. Kartuzjan ograniczała się do prac 
gospodarczych, a w życiu intelektualnem Ka- 
szub nie odegrali żadnej roli. W roku 1861, po 
kasacji klasztoru przez Prusaków, utworzona 
została samodzielna parafja. Do dnia 23 marca 
1923 roku Kartuzy były gminą wiejską. a do- 
piero od tego czasu stały się miastem. Malo- 
wnicze położenię Kartuz sprawiło, że juz na 
kilkanaście lat przed wojną miasto to było głoś- 
nem lętniskiem i stacją turystyczną. Miasteczko 
jest czyste, ładnie zabudowane, posiada wodocia- 
gi i oświetlenie elektryczne. Najcenniejszym za- 
bytkiem miasta jest gmach klasztorny, a raczej 
Świątynia pokartuska, Posiada ona bardzo 
ciekawy i charakterystyczay dach w kształ- 
cie wieka trumny (doskonale widoczny na ilu- 
stracji), pozatem szereg we wnętrzu pamiątek, 
oraz slyune stalle barokowe i ołtarz z czar- 
nego marmuru. Skarbiec ze wszystkich ko- 
sztowności ogołocili Prusacy. 


Kartuzy leżą w bezpośredniem sąsiedztwie 
jeziora Wielkiego Grzybna. zwanego dziś je- 
ziorem Klasztornem, wzdłuż którego prowadzi 
promenada bukowa do góry Szpiczastej czy!i 
Kaplicznej, zwanej dziś Wzgórzem Wolności. 

Dokoła wzgórza rozpościerają się majesta- 
tycznie wielkie lasy, skąd roztacza się wspa- 
niały widok na przepiękną okolice Kartuz i przy- 
tulne wioski „Szwajcarii kaszubskiej“, wśród 
których przedewszystkiem godne poznania są: 
Zawory, Ręboszewo, Dolna Brodnica, Ostrzyce, 
Goręczyno, Kołpino, Dzierżążno i Rabidół. 

Alfred Świerkosz 
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Budowa plywajacego modelu 


Najprostszy modelik statku, zaopatrzony 
w maszcik i żagielek, można zrobić z kory sos- 
nowej. patyczków, cienkiej szmatki i nici, uży- 
wając jako narzędzi scyzoryka oraz igły. 

Z kawałka kory sosnowej możliwie najgrub- 
szej i bez skaz, wystrugujemy zewnętrzny 
kształt statku — kadłub (bez wydłubywania 
wnetrza). 

Miecz-kil robimy z cienkiej blaszki. W go- 
towym kadłubie nacinamy szparkę i wciska- 
my blaszke-kil w korę, umccowuiac od wypad- 
uięcia nitkami lub drucikami, 

Ster-płetwa sterowa — zrobiona jest z wiór- 
ka sosnowego i obsadzona na stałe w sposób 
podobny jak kil. | 

Kil i ster sa niezbędne, zbudować je trzeba 
koniecznie bardzo dokładnie, służą one do te- 
go „aby model trzymał się na wodzie wg. żąda- 
nego kierunku, 

Trzeba nieco zmienić obsadę steru tak, aby 
płetwa mogła wykonywać obroty przynaj- 
mniej w obrębie 60. Jest to konieczne z uwa- 
gi na to. że model o tak prostej konstrukcji 
nie zawsze będzie szedł prosto (kurs forde- 
wind) wtedy. gdy ster będzie ustawiony w kie- 
runku przedłużenia łodzi. Trzeba więc będzie 
nieraz ster położyć pod pewnym kątem, aby 
model szedł prosto! 

Maszt, reje i bukszpryt (drążek na przodzie 
modelu), winny być wystrugane z sośniny 
o prostym słoju. aby nie łamały się. Maszt 
i bukszpryt wstawiamy w przygotowane 
otwory, w miejscach, wskazanych na rysunku. 

Osorzęt służy do utrzymania masztu 
i bukszprytu we właściwej pozycji, składa się 
z want (linki podtrzymujące maszt od wierz- 
chołka do burt) i sztagów (linki podtrzymują- 
ce maszt od wierzchołka do bukszprytu). 

Żagiel uszyć należy z cienkiego materjału, 
brzegi obszyć nitką. Następnie przyszyć go do 
górnej reji na całej szerokości ściegiem zwyk- 
iym. Do rei do'nej przywiązać tylko rogi ża- 
gla. Należy również zwrócić uwagę ma to, aby 
żagla przy szyciu nie wygnieść i żeby tak zwa- 
na „osnowa“ materiału szła ma dół. 

Zawieszenie żagla dokonywa się zapomocą 
petli zawiązanej w środku górnej reji, a na- 
stępnie umocowanej na maszcie w punkcie n. 
Następnie wiąże się linki podtrzymujące reje 
na maszcie (od punktu w do końcowej górnej 
rei). Dolną reje przywiazuje się pętlą podwôi- 
ną do masztu i pokładu knagi lub oczka, osa- 
dzonego w pokładzie tuż przed masztem). 

Szoty — boczne linki kierownicze — wią- 
Za się od końców dolnej rei — do knag lub 
oczek, wsadzonych do pokładu przy burtach na 
tylnei części statku, Szoty służą do kierowa- 
nia żaglem. 


Waga masztu i rej z żaglami, obciąża dziób 
modelu. Zbytnie zanurzanie się przedniej częś- 
ci można wyrównać przez umieszczenie ma- 
łych ciężarków na tylnej części stateczku. 
Zdolność pływania modelu sprawdzić można 
w miednicy z wodą. Linia zanurzenia winna 
być równoległa do linii kropkowanych (pozio- 
mych) na rysunku. 

Aby zmniejszyć zdolność nasiąkania kadłu- 
ba, należy go powlec gęstym lakierem, a po 
wyschnięciu oszlifować papierem szklanym. 

Nasiąkanie zmniejszy również natarcie po- 
wierzchni kory woskiem (nietopionym), Farbą 
oleiną lub pokostem kadłuba nie należy malo- 
wać, gdyż materiały te, przesiąkając zbyt głę- 
boko w porowatą korę, niepotrzebnie obciążą 
modelik. 

Wyżej opisany model statku żaglowego ma 
tę zaletę, że wykonany choćby grubo i nieu- 
miejetnie, będzie pływał po wodzie i utrzyma 
się na fali i wietrze, przebywając bez przewró- 
cenia się dosyć nawet duże przestrzenie. Nie 
wymaga żadnych umiejętności przy puszcza- 
miu na wodę i zapozna młodzież z ogólnemi 
zasadami żeglarstwa. Z tego też powodu star- 
sza młodzież powinna się zainteresować bu- 
dowa modeli pływających, poczynając od aai- 
prostszych typów — przechodząc wreszcie do 
doskonalszych i trudniejszych. 

Mieczysław Sowiński. 
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W dzunglach Afryki 


Taki jest tytuł książki, a raczej arcyciekawe- 
go pamieinika, którego autorem jest dobry zma- 
jomy Czytelników „Polski aa Morzu — Leo- 
old Janikowski, jeden z uczestaików slawanei, 
polskiej wyprawy do Kamerunu w latach 
1882—85. Znajomość, coprawda, polegała dotąd 
tylko ma artykule. drukowanym w numerze 
styczniowy m, „O polskiej wyprakie do Kameru- 
nu“, ale niewątpliwie dobrze związała już naszą 
uwagę z z osobą tego autora. Pozostał on nam 
przecież, jak wiemy, jako jedyny z trzech ucze- 
staników ówczesnej ekspedycji afrykańskiej. 

Ileż ten człowiek widział i przeżył! 

Przyzaać trzeba, że z niezwykłym urokiem 
opowiadacza, przedstawia mam  Janikowsk: 
w swei książce wszystkie koleje tei, jakże aie- 
zwykłej i ważnej, kameruńskiej wyprawy. Dzię- 
ki aiemu zapoznać się możemy z prawdziwyn: 
krajobrazem egzotycznym, tajemaicami życia 
miejscowego, obyczajami i całym, napotkanym 
tu murzyńskim Światem. Nie wygląda on zaów 
tak strasznie, ¡ak go nieraz w kinie malują. Mimo 
swą dzikość, wrogość. a nawet okrucieństwo, 
ów Świat murzyński, jak się okazuje, odzaacza 
się również naikomicznieisza narwaos$cia. Dało 
to Janikowskiemu sposcbność do przeżycia wie- 
ju zabawnych AI CO i interesujących obser- 
wacyjl. 


Żył on np. w zupełnej zgodzie z azii 
prawie czarownikami murzyńskimi dlatego tyl- 
go, że na wszelki wypadek pokazywał im swoje 
sztuczne zęby ma dłoni, -co bylo-w ich maiema- 
niu cudem wyższym nad wszystko. A trzeba 
wiedzieć, że murzyni-w jego oczach używali co- 
najwyżej własnych zębów do wyjmowania gwo- 
Zdzi z majtwardszego drzewa. Janikowski i w tem 
ioh prześcigaął, że nosił nonmalne ubranie Euro- 
peiczyka. Nieraz też pedczas swych wędrówek 
podróżniczych po wsiach i „miastach“ budzii 
tem ogromną sensacje. Ileż to razy towarzy- 
szyły mu okrzyki podziwu, gdy kładąc się do 
snu, rozbierać się musiał na oczach całych tlu- 
mów. Odgonié ich było nie sposób. Tłumy te ci- 
snęły się do okien i drzwi chaty, prosząc go bla- 
galnie: 


— Zdeim jeszcze jedną skórę z siebie! Zdejm 
i pokaż! 

W takich to zabawnych, a zresztą zawsze in- 
teresujących okolicznościach, zapozaajemy się 
z książką Janikowskiego, która poświęcona jest 
głównie opisom krajów  Bakundu i Bakwireh. 
Właściwą jednak wartość pamiętaika przedsta- 
wiają dokładne wiadomości. odnoszące się do 
historycznych odkryć geograficznych. Głębię 
wzruszeń odsłania przytem Śmierć Klemensa 
'Tomczka.  iednego z. uczestników 
zanarłego na malarie. — jak żołnierz wiedzy «a 


wyprawy. 


posterunku.. ma wyspie Mondoleh. Ileż trudów 
i ciężkich przeżyć towarzyszy potem polskim 
podróżnikom w tei decydującej chwili, gdy Ka- 
merun, przez aich faktycznie odkryty i moralnie 
zdobyty, a tak wymarzony dla przyszłej po'- 
skiej kolonizacji, stał się ostatecznie łupem inte- 
resów niemieckich i angielskich, 


Drugą część książki Janikowskiego stanow; 
ponowna. tym razem samotna wyprawa auto- 
ra — do Gabonu. Jakby urzeczony urokiem 
dżungli afrykańskiej, osiadł wtedy ‘Janikowski 
przez trzy lata (1886—9 r.) wśród murzyńskiego 
plemienia Mpangue. Byli to... lrdożercy. A jed- 
nak, — iak pisze — nigdy aa obronę własną nie 
był zmuszony użyć broni. Co więcej. zyskał tu 
wśród murzynów szlachetnego przyjaciela, „wy- 
brańca dusz czamych" — Sullę, który późniei 
tragiczną swoją śmiercią uratował Janikowskie- 
mu życie podczas iego podróży wgłąb krajów 
Fan i Aagata. Zebrawszy w swych podróżach 
wiele ciekawych okazów fauny, flory i folkloru 
miejscowego, powrócił L. Janikowski do kraju. 
ofiaruiac swoje: cenne kolekcje Muzeum: Etno- 
graficznemu w Warszawie. 


` Zewszech miar należy książke Janikowskie- 
go przeczytać, aby zdać sobie sprawę w całości 
iej doniosłej roli i wagi. Bo zważcie sami... 


Trzeba było lat całych, aby Janikowski: po- 
dzielił się z aami swemi wrażeniami i to w jakże 
szczęśliwych okolicznościach! Mamy Polskę, 
a on Ją w tych dawnych. czasach widział jeszcze 
w niewoli. Jedno mas jednak nadal łączy : — idea 
kolonialna! Tak, iak wyprawa Rogozińskiego do 
Afryki, obok zadań naukowych i odkrycia nie- 
znanych lądów, postawiła sobie za cel. ‘polską 
kolónizację, polskiemi siłami i funduszami stwo- 
rzona, — tak i dzisiał myśli nasze i zamiary w te 
samą stronę*zmierzają. Tylko, że. dziś żyjemy. 
w niepomiernie iepszych warunkach.: Mamy 
z Gdyni okno na świat otwarte. Mamy możność. 
a nawet. prawo posiadać własną, polską kolonię. 
Wtedy było tylko trzech śmiałków, którzy pc 
ten szczyt-marzeń czynem sięgnęli: Stefan Ro- 
goziński, Klemens Tomczek i nasz Janikowski: 
Dzi$:na szlaki kolonialae wyruszyć możemy aie 
tak samotni i przez wszystkich opuszczeni. 
Sprawę polskiej: kolonii iesteśmy. wszyscy po- 
przeć gotowi. Duszą i czyuem. < | 


To też książka, Leopolda Janikow skiego, jak 


czytamy w. przedmowie „przybywając do Czy- 


telnika w niepomiemie szczęśliwych waruakach. 
wzywa naśladowców polskiej: idei kolcajalnei 
do czerpania z niei wiedzy i doświadczeń,- jako 
mailepszych Środków do nowych. dalszych 
przedsięwzięć i działań zamorskich, które mogą 
liczyć na otwarte w Świat okuo z Gdyni“. â 

J. St. 
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Na tropach Smętka 


Wystarczy wziąć do ręki mapę Polski, skie- 
rować wzrok aa północ, aby poiąć. że nasze 


spolrzenie w Świat poprzez morze i Gdynię — ` 


mogłoby być iune, gdyby nie brak zrozumienia 
w przeszłych okresach naszej historii — dla po- 
lityki morskiej, 

Wszystko bowiem, cokolwiek wiązało sie 
z zagadnieniem oparcia potęgi państwa o Ba!- 
tyk — spychane było na plan dalszy. 

Dzięki temu nie zostały wykonane plany kró- 
lów Zygmunta III i Władysława IV, dzięki te- 
mu również wyraźne ciążenie Prus Wschodnich 
— nie zostało dla polityki polskiej — wykorzy- 
stane. 

Tak było w przeszłości i zdawałoby się. że 
wraz z odrodzeniem Polski i z powstaniem da: 
żenia do oparcia przyszłości polskiej o Bałtyk—- 
błąd ten przynajmniej w części zostanie napra- 
wiony. Niestety. Podczas plebiscytu w r. 192% 
który akurat przypadł w czasie iawazii bolsz:.- 
wickiej, ponieśliśmy sromotną klęskę, bowiem 
kolosalna większość ludności Warmii i Mazu- 
rów — wypowiedziała sie zdecydowanie za 
Niemcami. 

Tem dziwmiejszy był wynik głosowania, 22 
przecież ludność ta mówi ięzykiem polskim. 

Nie skończyła się dla aas sprawa Prus Wischo- 
dnich — mimo klęski, poniesionej podczas plebi- 
seytu. Dźwięk mowy ojców maszych, który 
brzmi wśród ludu mazurskiego, tam aa północy. 
poza granicami naszego państwa. nie pozwalu 
nam o tej krainie zapomnieć. 

Pamięć tych Polaków i tych którzy mimo, 12 
mówią polskim językiem, ale za Polaków się nie 
uważają, staje nam, iako niemy wyrzut całych 
wieków. 

Musimy dlatego poznać sprawy tei krainy. 

Poznanie Prus Wschodaich, tego kraju trzech 
tysięcy jezior, ludu mazurskiego ..godajacego” 
po polsku, — wszystkich iego nieszczęść— uła- 
twi nam w dużym stopniu nowa ksiazka Mel- 
chjora Wańkowicza — „Na tropach Smetka*. 

Napewao niejeden z Was czytał jego książkę 
p. t. „Szczenięce lata”, gdzie opisane są wesołe. 
beztroskie przeżycia dzieciune. Ktokolwiek czy- 
tał, a napewao dużo tę książkę czytało — śmiał 
się z różnych dziecianych psot — do łez. 

I ta nowa książka Melchiora Wańkowicza tez 
może wycisnąć łzy... Ale nie z nadmiaru Śmie- 
chu, lecz łzy prawdziwego smutku, łzy które na- 
biegają mimowoli do oczu wtedy, gdy zdaje sie 
cam, że ktoś na serce kładzie nam ciężką, tw t- 
dą łapę — i dławi. 

Zresztą w tei książce też są sceny. peine hu- 
moru. kiedy mie sposób mie uśmiechaąć się. 

Tylko tea śmiech jest ¡uz czemś innem, ies: 
przesloaiety smutkiem. który wlecze się titta) 
wraz z dola mazurska. 

Stadowi oì zreszta dla nas chwilę wytchnie- 


nia, po dręczących często opisach prawdy ma- 
zurskiei. 

Ale spójrzmy między karty tej. książki, skąd 
wytryskają myśli — przeróżne, gdzie wier- 
nie opisane sa rozmowy z ecspodarzami mas 
zurskimi, gdzie słowo każde powie nam, że zgu- 
biono tam kawał ziemi, że skazany został ma za- 
gładę rdzenny lud polski — jego wierzenia, że 
została oddana na zatracenie, dusza tego ludu. 


Dalej czytamy o tem, ¡ak autor książki roz- 
mawia 'z gospodarzem (irendą. Grenda roz- 
mawia po polsku -— widać, że lgnie do tei 
mowy, która dla Mazurów stanowi posmak za- 
kazanego owocu, na której dźwięk zastyszany 
przychodzą jak na dźwięk zaczarowanego fle- 
tu — a jednak ów Gremda za Polaka się nie uwa- 
ża, podczas plebiscytu głosował za Niemcami —- 
przeciw Polsce. Uważa to za rzecz zupełnie ma- 
turalną. I podobnych jak Grenda jest bardzo du- 
ŻO. 


Gdy chłoniemy dalej karty książki — „Na 
tropach Smętka*, znajdujemy spisaną wiernie, 
dia podstawie Sleczemia autora po b.bliotekach. 
szperania po książkach — historię tei ziemi nie 
martwą, zamkniętą w suchych faktach i da- 


Antor 2 córką w kajaku 


Żona Kajki, poety mazurskiego 


łach, lecz żywą, odsłaniającą nam przeszłość 
Prus Wschodaich, 


Wańkowicz — słuchając przeróżnych opo- 
wiadań, badając poglądy Mazurów — gdy 
dochodzi wreszcie do waiosku, że dusza tego lu- 
du zgrumtu polska, tecz została zatruta, oddawna 
sączonym w nią jadem nienawiści do Polski — 
nie obwiniał tych ludzi, lecz szukał przyczyn te- 
go przedziwnego, niewytłumączonego stanu w 
przeszłości — w historii. 

Przedzierając się przez dalsze stronice książ- 
ki, plądrując wraz z autorem po jeziorach ma- 
zurskich (autor książki „Na tropach Smetka' 
Melchior Wańkowicz odbył podróż do Prus 
Wschodnich i po jeziorach mazurskich — kaja- 
kiem) oduajduiemy inne bolesne wspomnienia. 
Oto czytamy o Śmierci Liaki, jednego z działa- 
czy  plebiscytowych, którego z zebrania 
w Szczytnie, wywleczono na ulicę — i zatłuczo- 
no bez litości. 

Albo śmierć Jabłonki z Biskupca, na którego 
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drgaiącem ciele dwóch wyrostków tańczyło ja-« 
kiś dziki, djabelski taniec, 

I wreszcie jeszcze jedna bolesna, lecz praw- 
dziwa historja, historia pewnej szkoły, a raczej 
pewnego nauczyciela, który przybył, aby uczyć 
tutaj polskiego języka. 

Był to Jerzy Lenc. Miał już za sobą bogate 
doświadczenie, bowiem przed przybyciem na 
Mazury Pruskie — był prawie przez dziewięć 
lat — nauczycielem w Szklarce Śląskiej. A tam 
również gdy przybył — powitano go kamietia- 
mi, wyzwiskami. | 

Po niezbyt jednak długim okresie czasu Lenc 
umiał sobie wszystkich dla polskości pozyskać. 
Z tą samą wiarą i ufnością przybył do Prus 
Wschodnich, aby na Mazurach prowadzić szko- 
le polską. I tutaj również przywitano go kamie- 
niami i wyzwiskami. 

Do otwartej przez niego szkoły zapisało się 16 
dzieci — nazajutrz jednak żadne z nich nie przy- 
szło; bowiem władze niemieckie zagroziły ro- 
dzicom różnemi przykremi następstwami z tego 
powodu. Pozostała mu tylko jedna niedorozwi- 
dieta umysłowo dziewczyna. 

Lenc jednak nie rezygnuje z nauczania. Pra- 
wie przez dwa lata trwa aiezmordowanie na po- 
sterunku, ucząc te jedną dziewczynę. Uczył — 
choć wiedział, że jej nic nie nauczy. Nie chodzi- 
ło już w tym wypadku o wynik nauki, lecz o ta, 
że jest polska szkoła. 

Tymczasem Niemcy poczęli się tem niepokoić, 
tembardziej, że wieść o istnieniu tej szkoły pol- 
skiej — szła daleko wśród Mazurów, budząc 
zainteresowanie. 

Jerzy Lenc, bohaterski nauczyciel na Mazu- 
rach, ginie tragiczną śmiercią. 

Trudno jest nawet w ogólnym zarysie przed- 
stawić tem przebogaty materjal o rzeczywisto- 
Ści i przeszłości mazurskiej, jaki przynosi nam 
książka Melchiora Wańkowicza „Na tropach 
Smetka”. 

Jedno jest pewne, że przynosi to wszystko. 
co może nauczyć aas spraw tej ziemi. Dlatego 
winna ona znaleźć się w każdej polskiej bibljote. 
ce, winto ją przeczytać każde polskie dziecko, 
aby zrozumieć, że przyszła nasza potęga — 
oprzeć się musi o Bałtyk — jaknajsilniej, a dro- 
ga do morza prowadzi obok Prus Wschodnich. 

Książka ta jest jeszcze w druku i w naibliz- 
szym czasie pojawi się na półkach księgarskich. 


W dniu 12 maja, jako dniu bolesnej rocznicy śmierci Wodza — 
odbędą się w Wilnie uroczystości w związku ze złożeniem do grobo- 


wca na Rossie— Serca Marszałka. 


Jednocześnie odbędą się uroczystości w Krakowie. 

W obydwu uroczystościach wezmą udział delegacje L. M. K. z ca- 
łej Polski. Zarząd Główny wzywa wszystkich członków L. M. X. do 
jaknajliczniejszego udziału w tych uroczystościach. 
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Franek nad morzem 


Nietylko w bajkach, niekiedy i w życiu spełniaią 
Się marzenia. 


Franek od dziecka miał „morskiego bzika“, jak 
mówili koledzy. W szkole umiał napamieé histor- 
ję Pomorza, najchętniej czytywał przygody Zegla- 
rzy, a dodatek tilmowy z polskiego wybrzeża wpro- 
wadza go w stan takiego zapału, że byłby napewno 
został marynarzem, gdybv nie warunki domowe. 
Ledwie dorósł, już oica zabrakło. Zabił dzielnego 
górnika wybuch w szybie. Mógł to Franek zosta- 
wić matkę i małą Zosie bez opieki? Trafiło się miej- 
sce w kopalni, musiał przyjąć z wdzięcznością. 
I tak już zostało. Pracuje przy wydobywaniu wę- 
gla. Dzień po dniu, tydzień po tygodniu oddala nie- 
ziszczone projekty... Ale miłości do morza nie za- 
tracił Franek. Gorecei, niż inni, cieszy się z pol- 
skiego Bałtyku, bardziej. niż inni, dumny jest z roz- 
woju Gdyni, mocniejsze żywi przekonanie o ko- 
nieczności popierania wysiłków, dążących do zwiek- 
szenia naszej potęgi. morskiej. Chetnie też składa 
zaoszczędzony grosz na opłacenie składki członka 
Ligi Morskiej i Kol. 

Ani się spodziewał, że ta właśnie Liga przyjdzie 
mu z pomocą. 

Pewnego wieczoru, ożywionego radością Zosi, 
którą doktorka szkolna obiecała wysłać na kolonię, 
niespodziewanie odezwała sie matka: 

— Żebyś i ty, Franuś, mógł trochę w świat wy- 
ruszyć! Taki jesteś mizerny... 

— Dostanę urlop. odpocznę — pocieszał ją bez 
przekonania. Skrycie marzył o wyjeździe nad mo- 
rze. Ale skromne oszczędności nie wystarczą... 

Zamyślił się smutno, gdy wpadł zdyszany Ste- 
fan, kolega szkolny i przviaciel. 

— Franku, Franku, jedziemy na Hel! 

Aż umilki z wrażenia, gdy zaczął „klarować*, 
co i jak. 

— Jesteś przepracowany. nie? Należy ci się od- 
poczynek, nie? Marzysz o morzu. prawda? Mamv 
polskie morze? Mamy! Więc wszystko w porządku! 


— Tylko, że nie mam dość pieniędzy... — 
westchnął Franek. 
— Ani ja. Wielu jest w podobnem położeniu. 


Dla takich Liga Morska zorganizowała obozy na 
Helu, by za niską cenę (20 zł. tygodniowo) mogii 
powachaé wiatr od morza! Dowiedziałem sie szcze- 
zółów i jedziemy! 

— Czy to możliwe? 


— Najzupełniej. Jeden warunek: trzeba być 
członkiem Ligi. 

— Jestem nim! — szepnął zachwycony. 

— I ja. Złożyłem już deklarację, Dwa miejsca 
obiecane. Hurra!!! 


Franek uśmiecha się do wspomnień tei radości, 
jaka rozsadzała Ściany skromnego mieszkania. To 
było tak niedawno. A dziś już są w pociągu i ja- 
da. naprawdę iada! 

— Nad-mo-rze! Nad.mo.rze! — rytmicznie stu- 
kają koła, i serce uderza wzruszeniem... W najwęż- 
szem miejscu zatoki Puckiej, u nasady Helu, tor ko- 


leiowy zatacza duży łuk, by potem prosło mknąć 
na północ wzdłuż półwyspu. 

Kilometry wąziutkiego lądu pomiędzy pełnem 
morzem, a zatoką. Wśród pni sosen przeblyskuje 
srebro wody, niekiedy tak blisko. że fale oblewaią 
piasek tuż — tuż koło toru. 


— Stefku, morze! — zawołał Franek. 

Obaj wychylili się przez okno.-chcac zatrzymać 
w oczach upragniony widok. 

Przybyli na miejsce przed wieczorem. Niedaleko 
stacji w lesie ogrodzony obszerny teren obozu Ligi 
Morskiej, jakby małe miasteczko. Jasne kampin- 
gowe domki i namioty ztoca sie w  zachodzącem 
słońcu. Kolorowo ubrani, opaleni ludzie. przebie- 
gaja. $piesza się. nawołują. Chaos. ale iakże różny 
od meczacego zgiełku miasta, od przveniatajacel 
szarzyzny codzienności! 


— Niby jakieś królestwo z baiki. oderwane od 
Świata i pełne beztroski — myśli Franek. 
Zameldowali sie u komendanta obozu i weszli do 
domku, w którym mieli mieszkać wraz z sześcioma 
młodymi mężczyznami. 
RÓ: O, nowi! Blade twarze! — przywitano ich 
żartem. 


Wkrótce przestali być „nowi“. Jeszcze słońce nie 
zdążyło ich opalić, gdy złączyła ich z towarzyszami 
nić sympatii. Monter, górnik. policjant, szofer. 
subjekt, zecer i robotnik fabryczny — wszyscy się 
rozumieli. wszystkich zbliżył dach wspólny i jedna- 
kowe prawa. | 

Pierwszy wieczór zajeło rozlokowywanie się. 
Zresztą deszcz uniemożliwił spacer. Franek długo 
nie mógł zasnąć: z nadmiaru wrażeń i z obawy, czy 
nazajutrz nie będzie deszczu... 


Zbudził się ze zwykłem uczucięm przykrości, 
wsłuchany w jekliwy głos svgnału. Ale nie, to nie 
gwizd fabryki, to ryk syreny statku. Przecia- 
gły, przenikliwy, niepokojący iak dal niewiadomych 
przygód i to morze. nieznane jeszcze. a iuż bliskie... 


Spojrzał w okno: nie pada! Zerwał się, umył. 
ubrał i — nie czekając na Śniadanie. ani spóźniającego 
się Stefana — wybiegł, gnany niecierpliwa radością! 


Ogarnęła go cisza lasu i odurzyło powietrze. Nie- 
porównane, jedyne na Świecie powietrze półwyspu 
Helskiego. Słońce nie wypiło jeszcze wilgoci nocne- 
go deszczu, a już rozgrzało żywicę karłowatych so- 
sen. Słony wiatr niósł zapach wędzonych rvb, smo- 
ły i czegoś, co się nie dało określić. czemu na imię 
było: wolność! Frankowi szumiało w głowie. Biegł 
szeroką, gładką aleją, pełną plam słonecznych i cieni 
rozkołysanych sosen. Niósł się ich wierzchołkami 
poszum majestatyczny, ni to modlitwa dziękczynna, 
ni to pieśń triumfu. 

Franek biegł, póki nie dopadł brzegu. Stopy grze- 
zną w piasku.lak Śnieg białym i skrzypiacym. Wi- 
cher tamuje oddech, odpycha w strone lądu słabą 
drobine ludzką, stojącą naprzeciw maiestatu... 


— Maryiko Święta!... — Siadł. oplótł kolana ra- 
mionami i jak urzeczony. wpatrywał sie w morze. 
Żaden naiwierniejszy opis. żadna fotografia nie 


12 


zdoła wyrazić tego. czem jest ono naprawdę. To 
trzeba widzieć i odczuć samemu. Te dal nieozar- 
niona, szafir nieba. złączony z eranatem wody. ta- 
jemca pieśń wiatru i pieszczote słońca. które nigdzie 
nie płonie tak. jak nad Baltvkiem! 

Z każdą chwilą zwiększała sie fala. Białe ięzy- 
ki piany zrazu płochiiwie, potem śmielej, w$lizgiwa- 
ły się z grzbietu na grzbiet wodnych wałów, bv 
wreszcie skoczyć u brzegu z wściekłością i hukiem. 
przerywaiacym ryunicznie szum wiatru! Na hory- 
zoncie przesuwał się komin statku, wlokąc za soba 
smugę dymu, jakby tęsknotę zatem, skąd odpłynął... 
= Franek schowal twarz w dłoniach. Olśnilo go... 
Jakby dopiero teraz zrozunnał. że żyje. Jest więc 
co$ innego. niż podziemia kopalni i ciemność nocy. 
Jest majestat piękna najwspanialszy, potęga Żywio- 
łu, która przygniata i podnosi zarazem. Jest wiatr. 
przestrzeń i słońce! Jest Świat cudny. na którym 
Żyć warto, który trzeba podziawiać i kochać: praw- 
dziwe polskie morzet... 

Wzruszenie chwycilo go za gardło. Miał chęć 
płakać i Śmiać się jednocześnie. Jak zahypnotyzo- 
wany, śledził fale i słuchał jednostajnego szumu. 

Nie wiedział, ¡ak długo trwała ta pierwsza roz- 
mowa z morzem. ale czuł. że coś sie w nim odrodzi: 
ło, że znalazł nową siłę. 


Potem ¿uz nie miał czasu na samotne zadumy. 
Każdy dzień był wypełniony po brzegi pracowitein 
lenistwem. Regulamin obozu. koniecznv dla utrzy- 
mania ładu wśród setek różnvch osób. nie krepowal 
jednak niczyjej wolności. Dla Franka. znającego 
dotąd tyiko górników i robotników. źródłem wielu 
ciekawych spostrzeżeń była obserwacia tych ..obie- 
żyŚświatów”. jak określał Steian różnorodność obo- 
zowej gromady. Od wyższych stanowisk—do maj- 
skromniejszych.  Wykształceni i nieuczeni. starzy 
i młodzi. dobrzy i dokuczliwi, towarzyscy i odludki. 
Tym ostatnim. coprawda. powodzilo sie naigorzei. 
Obóz nie sprzyia samotności. Mimowoli . ìednocza 
się ludziska. nawiązują znajomość, nieraz przyjaźń. 
lle to było zawsze miłego chaosu w duzvch budyn- 
kach, służących za jadalnie. le, rozmów i Śmiechu 
w każdym domu! Niema mieisca na troski. Ktoby 
o nich myślał na obozie! Jedvna istotna kleska była 
deszczowa „trzydniówka”. Ale i to obozowiczom 
łatwiej było przetrwać w Świetlicy. pelnei rozmów, 
piosenek. nawet tańca. 

W dni pogodne — cuda od Świtu do wieczora. 
Po wspólnem od$piewaniu porannei pieśni i Sniada- 
niu — plaża i pływanie. Po obiedzie spacery. lub 
wycieczki. a wieczorem ognisko obozowe. Popisy 
amatorskich artystów. lub gawędziarzy, skupiały 
zawsze wielu chętnych słuchaczy. Trudno sie 
oprzeć urokowi takiego wieczoru w gromadzie. gdy 
ciemność rozjaśnia płomień gorący jak serca, roz- 
grzane zapałem, a ciszę — jęk boi na oddalonem 
morzu... We wszystkich mięśniach dosvt zdrowego 
zmęczenia, w głowie szum. na oczach miekkie dło- 
nie snu... Za chwilę obdarzy nas spoczynkiem. by 
jutro Świt powitał nowe szczeście! 

Szczęście zwykle trwa krótko. To też czas ucie 
kał z bezczelna szybkością. aż Żal ziawił się na 
myśl o konieczności wviazdu. 

— Już tylko iwa dni! — westchnał Stefan. -— 
Gdzie sie podziało dwanaście? 

— Utonely w błękicie i złocie... 

— Baczność. podziemny krecie. staiesz sie poetą! 

Żartowi towarzyszyło gwałtowne bryzganie wo- 
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da. więc Franek nie został dłuźny i kapiel skończy- 
ła się sprzeczką. 

Na brzegu było iuż pusto. Pół dnia uczestnikom 
(bozu zajęła wycieczka do Gdvni. Po obiedzie na 
plaże przyszli tylko ci, ktôrym kończył się urlop 
i dlatego nie chcieli stracić ani chwili, Dzień by! 
upalny, słońce ieszcze mocno grzalo. 

Przyjaciele wyciągnęli się na piasku po wyko- 
niu kilku ćwiczeń gimnastycznych. Franek z zado- 
wołeniem stwierdził przypływ sił i energji. Krótki 
pobyt. ale wiele znaczy. Już on teraz nie ten sam 
blady, apatyczny człowiek. Opalona twarz, proste 
plecy, pewne ruchy. blask w oczach. Nawet pły- 
wać trochę sie nauczył. Dopiero matka bedzie rada! 

— O czem myślisz? — pyta Stefan, zasypując mu 
nogi piaskiem. 

— Dobrze bvło... 

— Ba! A port? Cudo, nie? 

— Uhm... — mruknął. niechętnv do rozmowy. 
Chce zebrać nawał myśli. uporzadkować wrażenia. 
Ze port gdyński iest wspaniały. że posiada nowo- 
czesne urządzenia i składy, łuszczarnię, chlodnic. 
piękny dworzec morski, Ze zawijaja do portu liczne 
obce okręty, że wzrasta eksport. że tyle i tyle ton 
wegla sprzedajemy — to wszvstko wiedział Franek 
z pism i pogadanek obozowego instruktora. Wie- 
dział. Ale zrozumiał i odczuł dopiero w tei chwili. 
gdy w jego oczach dźwig, niby potwór ze stali. 
chwycił z szyn wagon węgla, iak pudełko zapałek... 
Zaimponowala mu maszyna. Doznał uczucia po- 
dobnego temu, iakie wzbudził widok fal na pełnem 
morzu. Sam teraz nie wie. co ważniejsze: potęga 
żywiołu. czy moc umysłu ludzkiego i żelaznej pracy. 


Ciągle widzi ten dźwig i masy węgła w porcie. 
Przypomniały się słowa instruktora: „Na każdem 
stanowisku i w każdem położeniu musimv myśleć 


o tem. że wszyscy budujemy przyszłość Polski“... 
Nagłe zrozumienie przejęło Franka radością. 


— Ależ tak! — wykrzyknał prawie głośno. 

— Co mówisz? 

— Słuchaj, Stef, i ja się przyczyniam do rozwoju 
portu i ja pracuję dla morza, chociaż pod ziemią! 
Gdyby nie môi trud, skądby się wzięły wagony we- 
ela dla olbrzymiezo dZwizu?.. Dlatego muszę żyć 
bez słońca w kopalni, żeby na szerokie przestrzenie 
płyngła wieść o Polsce! Rozumiesz? 

— Pewnie, że tak — potwierdził Stefan 1 zamy- 
stt- sie poważnie. Ale tylko na chwile. Zaraz się 
uśmiechnął i powiedział: 

— To nie gniewasz się. że cie podziemnym kre- 
tem nazvwalem? 

— Nie. Kret poczuł się silnv. Poznal 
xtôrei jest potrzebny i piekuo przyrody. Będe pra- 
cowal i oszczędzał. Może na nrzvszlv rok i matkę 
uda mi się tutaj przywieźć. Zaraz ją zapiszę na 
członka Ligi Morskiet. 

-—- Masz racie. Ale tymczasem plażui, bo iuż 
siońce nisko. 

Franek przeciagnal się leniwie i przymknał oczy. 
Jak dobrze! Można nie myśleć. tvlko patrzeć. Świat 


Gdynie. 


jest błękitno-złoty. Słońce. piasek. niebo i woda: 
cibrzymia przezroczysta kula, odzradzaiąca od 


wszelkiego zła. 

Krzyk mew przecina ciszę. Wiatr umilkł i tylko nie- 
znacznie marszczy powierzchnie wodv.  roziskrzo- 
nia słońcem. Fala leciutko. przymilnie liże rozzrza- 
rv piasek, a w dali samotny żagiel mknie. iak bialy 
motyl. jak uosobienie cichei radości życia... 

Alina Kwiecińska. 
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Nasze obozy I wycieczki 


W poprzednim numerze .Polski na morzu” 
komunikowali$my o obozach, które na okres let- 
ai organizuje Liga Morska i Kolonialna dia człon- 
ków kół szkolnych. Wspominali$my o obozaci 
żeglarskich dla młodzieży nad jez. Narocz i nad 
jez. Żarnowieckiem oraz o dwóch splywach — 
jeden w „nieznane“, a drugi z Polesia do Modli- 
na. 


Obecnie możemy podzielić się dalszemi wia- 
domościami o imprezach, które są w momencie 
organizowania. Musimy przedewszystkiem po- 
wiedzieć cos o obozach nadmorskich na Felt, 
które rozpoczną się już w czerwcu. Ustalone już 
zostały warunki pobytu w obozie, pozwalające 
uawet naibiednieiszym człoakom L. M. K. spę- 
dzić przynajmniej jeden tydzień w warunkach, 
gwaraeatuiacych całkowity: wypoczynek. 

Opłata za czterotygodniowy pobyt wynosić 
będzie 85 zł.. za dwutygodaiowy — 48 zl. za 
jednotygodniowy — 22 zł. 

Dla osób, przyjeżdżających aa okres krótszy 
niż ieden tydzień, Stosowana będzie opłata -— 
zł. 3.20 dziennie. 

Opłaty obeimują całkowite wyżywienie, mie- 
szkamie oraz korzystanie z urządzeń obozo- 
wych. 

Przy przejazdach kolejowych do obozu nad- 
morskiego L. M. K. przysługiwać będą dla 
uczestników obozu zniżki kolejowe w wysokc- 
ści 50%, Stosowane one będą w ten sposób, że 
przejazd na Hel wynosić będzie cenę narmalne- 
go biletu, zaś z powrotem bezpłatnie. 

Nie wszyscy będą temi szczęśliwcami, którzy 
będą mogli spędzić dłuższy lub krótszy okres 
czasu w obozach aadmorskich. Dla tych osób. 
które z różnych przyczyna aie będą mogły wy- 
jechać nad morze — L. M. K. organizuje w lecie 
szereg wycieczek do Gdyni statkiem i pocią- 
gami. 

W sprawie wycieczek do Gdyni Miaisterstwo 
Komunikacji ustaliło już odpowiednie zniżki ko- 
leiowe, które przedstawiają się następująco: 

Wycieczki, liczące przynajmniej 200 osób, ko- 
rzystać będą ze zniżki 66%, zaś wycieczki po- 
nad 500 osób — ze zniżki 75%. 

W organizacii wycieczek strona techaiczan 
przygotowania pociągów i zniżek kolejowych 
należeć będzie do Ligi Popierania Tyrystyk:. 
która z tego tytułu uprawniona iest do pobiera- 
nia pewnych minimalnych opłat. 

Należy przypuszczać, że w wycieczkach te- 
gorocznych do Gdyni wezmą udział jaknailicz- 
niej miaszkańcy miast, miasteczek i wsi połskich. 
Skorzystają z wycieczek przedewszystkiem cv, 
którzy morza jeszcze nie widzieli, a tych jest 
wielu. Nie mówi się oczywiście o dzieciach 


szkomych, które nie są czasem w możności, na- 
wet z wycieczką szkolną pojechać do Gdyat. 
lecz o tych Polakach, którzy jeżdżą nawet do 
uzdrowisk, lecz morza polskiego nigdy aie wi- 
dzieli. 

Dla młodzieży kół szkolnych, płci obojga, od 
16 lat w okresie wakacyjnym L. M. K. orga- 
PpZuje 2 wycieczki morskie. 

Pierwsza na m/s „Piłsudski* od da. 2 do 28 
sierpnia na trasie: Ryga — Tallin — Helsiaki — 
Sztokholm. Całkowity koszt wycieczki (bez 
przejazdu kolejowego do Gdyni) wynosić bę- 
dzie 208 zł, I druga wycieczka na s/s .Kos$ciusz- 
ko* od dnia 24 — 28 sierpnia do Sztokholmu. 

Opłata za tę wycieczkę również bez przeiaz- 
du kolejowego do Gdyni) wynosić będzie zł. 95. 

Terminy zgłoszeń na wspomniane wycieczki 
morskie są następujące: na pierwszą wycieczke 
do dnia 20 maja, na drugą — do dnia 20 czerwca. 

Przy zgłoszeniu na obydwie wycieczki nale- 
ży wpłacić połowę aależaości na konto Zarządu. 
Głównego L. M. K. — Nr. 367, z zaznaczeniem 
ua odwrocie blankietu: „wycieczka mis „Piłsud- 
ski“, gdy ktoś chce jechać z pierwszą wyciecz- 
ką, lub: „wycieczka do Sztokholmu”, dla prag- 
uących jechać do Sztokholmu. Zapisy aa wy- 
cieczki przyjmuje i informacyj udziela Biuro 
Zarządu Głównego L. M. K. (tel. 5-33-40). 

Chętnych aa te dwie wycieczki zaaidzie się 
wśród młodzieży niewątpliwie dużo, dlatego tez, 
ze względu na ograniczoną liczbe miejsc — na- 
leży w określonych wyżej terminach — zgła- 
szać swój udział, 

Oprócz wspomaianych iuż cbozów. spływów, 
wycieczek — organizowane są jeszcze w po- 
szczególnych okręgach różne imprezy o charak- 
terze bardziej lokalnym. 


Sygnalizuia nam z Pomorza, że okręg L.M.K. 
w Toruniu organizuje oryginalny spływ do je- 
zior kaszubskich, h 

_ Spływ cdbylby się nastepuiaca trasą: od je- 
ziora Wdzydze — Czaraa Woda do Śniecia lub 
od jeziora Charzykowskiego. koło Choinic — 
Brdą do Bydgoszczy. 

' laformacie bliższe o tym splywie można Otrzy- 
mać z Okręgu Pomorskiego L. M. K. w Toruniu. 
ul. Mickiewicza 2/4, 

„Równocześnie Okręg L. M. K. w Łodzi orga- 
atzuje spływ Wartą i jej dopływami do prasta- 
rego polskiego jeziora — Gopło. 

Odpływ projektowaay jest w połowie czerw- 
ca z miejscowości Topisz pod Radomskiem. 

Tyle narazie wiadomości o imprezach letnich 
L. M. K. W następnym numerze ..Polski ua Mo- 
rzu“ podamy inne szczegóły o obozach i Wy- 
cieczkach, 


14 
Rozmowa z 


P. St. Marek ze Lwowa. 


Kupił Pan łódź Zaglowa bez żagli i nie wie Pan, 
ile metrów kwadratowych ma wynosić ogólna po- 
wierzchnia żagli. 


Otóż na podstawie licznych doświadczeń. przybli- 
żoną powierzchnię Zagli oblicza się następująco: 

lloczyn (i) długości łodzi (d) przez jej szerokość 
(s) mnoży się przez współczynnik od 1.4 do 2,5 
(współczynnik ten uzależniony jest od długości i sze- 
rokości łodzi. Do łodzi wąskiej a długiej powinien 
być stosowany współczynnik 1.4, do łodzi krótkich 
a szerokich (żaglowych) współczynnik 2.5. Doświad- 
czenie uczy, iż liczby 2,5 przekraczać nie należy), 


d X s = i;i X 14 do 2,5 = pow. żagli w mè. 


Pisze Pan, iż łódź jego ma wymiary następujace: 
6 m. długości i 1.8 m. szerokości. Stosuiac więc p9- 
wyższą tormułkę, mnożymy długość przez szerokość, 


6 m. X 1,8 m. = 10,8. Stosujemy współczynnik 
23; 10,8 X 2,3 — 24,84. Z powyższego wynika, że 
żagiel do łodzi Pana nie powinien przekraczać po- 
wierzchni 25 m.?. 

Bardziej wyczerpujące materjały, dotyczące spo- 
sobu ożaglowania łodzi. znaidzie Pan w Nr. 2 z du. 
10.V.1934 r. miesięcznika Harcerskich Drużyn Zeg- 
larskich „Żeglarz“ (adres administracii: Warszawa. 
ul. Nowy Świat 21 m. 3) oraz w ksiażce J. Kuczyń- 
skiego, p. t. , Manewrowanie jachtem 2zaglowym', 


P. S. W. z Grajewa. 


Posiada Pan kajak dyktowy, stosuję Pan nailep- 
sze klejonki do jego obicia, jednak dykta wypacza 
się, faluje i szybko się niszczy. Kajak maluję Pan na 
kolor ciemno-granatowy. 


Właśnie ten kolor ciemno-granatowy jest przy- 
czyną psucia się klejonki, Kolory ciemne sa narażo- 
ne na większą operację słoneczną, klejonka się roz- 
grzewa i powoduje rozklejanie się warstw dykty. 
Radzimy, by pomalował Pan swą łódź na jasny ko- 
lor, gdyż kolor ten odbija promienie słoneczne, skut- 
kiem czego klejonka zbytnio się nie rozgrzewa i ma 
lepsze warunki konserwacii. 


Przy tegorocznym remoncie niech Pan zrealizuje 
nasze rady, a po skończonym sezonie prosimy o na- 
pisanie nam, jakie wyniki Pan osiagnal, 


Do dn, 1 kwietnia 


F. O. 


gotówką zł. 38.413.476.10 
w papierach warlościowych ,, 
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czytelnikami 


Leszek L. w Jarosławiu Pisze Pan. że wobec te- 
go, iż słyszy Pan dużo o propagandzie kolonial- 
nej L. M K. chciałby Pan wiedzieć dokładnie: dla- 
czego Polska potrzebuje kolonij. Pvtanie to może 
nasuwać szereg wątpliwości tym. którzy nie mieli 
okazji zapoznać się bliżej z tym problemem, Jednak- 
że Odpowiedź jest łatwa i da sie streścić 
w trzech punktach, a mianowicie: Polska potrzebnie 
kolonij 1) jako źródeł surowców, 2) jako nowych 
rynków zbytu. 3) iako ujścia dla części nadwyżki 
swojej ludności. Jeśli się mówi, że kolonje sa nam 
potrzebne jako źródła surowców, to nie jest to twier- 
dzenie gołosłowne. Rokrocznie przywozimy ogromne 
ilości produktów egzotycznych. W 1934 r. np. przy- 
wieźliśmy ich aż za 300 miljonów zł. gdy cały przy- 
wóz do Polski wyniósł 799 miljonów zł. 

Taką to olbrzymią sumę musieiiśmy zapłacić ob- 
cemi walutami, aby zaopatrzyć się w bawełnę, jutę, 
koprę, produkty kokosowe. kawe. kakao i inne tak 
potrzebne 'surowce. Gdybyśmy posiadal: tereny ko- 
lonjalne, podległe polskiei władzy. nie płacilibyśmv 
za sprowadzane towary obcemi walutami, trudnemi 
do zdobycia, a obrót ten miałby charakter obrotu 
wewnętrznego. 

Polska potrzebuje również terenów dla swej emi- 
gracji. Na wsi polskiej znajduje się nadmiar paru 
milionów ludności Przyrost ludności w Polsce prze- 
wyższa rocznie 400 tys. Wszystkim tym przybywa- 
iącym obywatelom Polska nie jest w stanie zapewnić 
pracy i należytego zarobku. Cóż więc ma począć 
polski chłop, polski robotnik, polski inteligent. ci 
wszyscy. którzy pełni energii, pełni sił, pragna uczci- 
wie pracować i zarabiać? 

Dla tych właśnie rzesz, spragnionych stałej pracy. 
spragnionych zarobku, głodujących — trzeba znaleźć 
nowe tereny. Właśnie kolonje polskie byłyby temi 
obszarami, na których przynajmniej część naszego 
wychodźtwa mogłaby znaleźć zatrudnienie. 

Własne zagospodarowane kolonie byłyby dla 
Polski nowym dobrym rynkiem zbytu, o które dzi- 
siaj tak trudno. Wiemy wszyscy dobrze iak utrudnio- 
ny jest obecnie wywóz polskich towarów przez ogra- 
uiczenia przywozowe, istniejące w różnych krajach. 
Gdyby Polska posiadała kolonie. gdyby osiedli tam 
rodacy nasi. mieli zapewniony zbyt w metropolii, 
t. jj w kraju dla wytworów swych warsztatów pracy, 
to staliby się nowym konsumentem dla naszvch wy- 
robôw, konsumentem. którym bvli w minimalnym 
stopniu jako bezrobotni tu na mieiscu. 


1936 r. zebrano na 


M. 


450.880.25 
Razem ,, 3.864.356.35 
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Z życia Kół Szkolnych 


Są szkoły, w których zorganizowanie Koła Szkol- 
nego L.M.K. napotyka na poważne trudności. co dzi- 
wniejsze, właśnie ze strony młodzieży; ale wystar= 
ozy, żeby znalazł się ktoś energiczny i umiejący za- 
brać się odpowiednio do rzeczy, a przeciwności zni- 
kają jak pod dotknięciem czarodzieiskiei różdżki. To 
też obecny prezes Koła przy Gimn. A. Mickiewicza 
w Poznaniu—Maksymilian Molickt. miał wiele kłopo- 
tu, zanim w swojej szkole doprowadził do założenia 
tego Koła. Należy jednak wziąć pod uwagę, iż byl 
on sternikiem w Ośrodku Żegl. L.M.K. nad jeziorem 
Narocz. z właściwą więc sobie energia zabrał się do 
pracy. Pod jego kierownictwem w krótkim czasie 
urządzono wystawę morską, która wzbudziła wielkie 
zainteresowanie, przyczyniając się do powiększenia 
liczby członków. Wszelkiego rodzaju kursy, odczyty, 
zebrania i t. p. świadczą o pomyślnym rozwoju nie- 
dawno powstałego Koła. 


W małej, daleko od morza położonei mieścinie — 
Otynii, młodzież nie ustaje w pracy, dając tem do- 
wód, jak bliskie jej sercu są wszelkie sprawy. zwią» 
zane z naszem morzem. Miejscowe Koło przy Szkole 
Powsz. Męskiej pod kierunkiem swei opiekunki. p. Ple- 
ziowej, bardzo wydatnie pomaga Oddziałowi L.M.K. 
Członkowie tego Koła wypełnili swemi produkciami 
poranek, jaki, dla uczczenia 16-tei rocznicy odzy- 
skania morze, został zorganizowany przez Oddział 
L.M.K. w Otynji. Koło to liczy 110 członków i istnieje 
już od trzech lat. 


Żywą działalnością odznacza się Koło przy 3 kl. 
Szkole Powsz. w Borowie (pow. Janów Lub.); człon- 
kowie redaguja własną „Gazetke Morska“. w której 
umieszczają szereg ilustracyj, przedstawiających Ży- 
cie na naszem wybrzeżu, różne porty, okręty floty 
wojennej i handlowej oraz wszelkie aktualne fotogra- 
fje, mające związek z morzem. Naturalnie. w lutym 
urządzono piękny poranek. Dla uzyskania sumy na 
F.O.M., Koło zorganizowało w połowie lutego special- 
ne przedstawienie, z którego dochód w kwocie zł. 
3.— przekazano na ten cel, przyczem członkowie tak 
piszą: „Bo i my. chociaż mali, pragniemy przyczynić 
sie tym skromnym datkiem do budowy łodzi podwod- 
nej im. Marsz. Piłsudskiego, który tak dziatwę pol- 
ską kochal“. Prezesem tego Kola iest Bolesław Pra- 
czyński, uczeń kl. VII, 


Bardzo pomyślnie rozwija sie Koło przy 4-kl. 
Szkole Powsz. w Bobowie k/Starogardu (Pomorze), 
które jest najliczniejsze ze wszystkich Kół w trzech 
okolicznych powiatach (Starogard. Kościerzyna, 
Tczew) i ma 106 członków, mimo tezo. że istnieje 
dopiero od paru miesięcy. 


_ Na samym początku swei działalności Koło przygo- 
towało uroczysty „wieczór“, poświecony morzu i Po- 
morzu Z racji l6-ej rocznicy. Program zawierał 18 pun- 
któw i był bardzo interesujący. Niestety, z braku miej- 
sca nie możemy go podać w całości. Opiekunem Koła 
jest p. Adolf Szykowski, prezeska — Irena Ronówna. 
Koło to zwraca się za naszem pośrednictwem do in- 
nych Kół Szkolnych L.M.K. aby nawiązały z niem 
korespondencję. Nie wątpimy, iZ znaidzie sie dużo ta- 
kich Kół. które skorzystają z tei okazii. Dokładny 
adres podaliśmy wyżei. 


Styczniowy numer miesiecznika Kół w Jarosławiu 
„Frontem do Morza”. został wydany i opracowany 


przez członków Koła przy Szkole Handlowej w Ja- 
rosławiu. Zawiera on piękny sonet o morzu. napi- 
sany przez ucznia kl. IV-ei, Józefa Jareckiego, pozatem 
artykuły: „Znaczenie morza i floty morskiej“ — opr. 
Józef Walawski, ucz. kl. IV-ej, „Obroty handlowe Gdy- 
ni" — opr. Tadeusz Żukiewicz, ucz. kl, HI, „Polska 
za oceanem* — opr. Kazimierz Werla, ucz. kl. IV; 
numer uzupełnia dział kronikarski, omawiający 
pracę poszczególnych Kół. Należy przyznać, że ar= 
tykuły stoją na wysokim poziomie. dając tem dowód 
poważnej i rzetelnej pracy członków. Jest to pierw- 
szy numer tego miesięcznika posiadający stałą okłade 
kę, którą projektował E. Bortel, wykonał zaś w lino- 
rycie J. Rządca, uczniowie Państw. Szkoły Budowe 
nictwa w Jarosławiu, Jak już pisaliśmy, okładkę tę 
uzyskano drogą konkursu, zorganizowanego przez 
Komitet Międzyszkolny Kół w Jarosławiu. Pozatem 
Koło przy Szkole Handlowej przygotowuje się do 
zrobienia wycieczki w czasie feryj letnich Sanem do 
Wisły. W tym celu członkowie zamierzają zbudować 
własnemi siłami 8-mio osobową łódź żaglową oraz 
naprawić posiadane już kajaki. Zapoczątkowano tak» 
że stworzenie własnej biblioteki morskiej, która liczy 
obecnie 11 dzieł i szereg broszur. Ze swej strony ży». 
czymy Kołu powodzenia w zamierzonych planach. 


Poważnym dorobkiem w pracy może się też po» 
szczycić Koło przy Gimn. I im. Marszałka J. Pil- 
sudskiego w Jarosławiu. Został tam otwarty kurs moe 
delarstwa szkutniczego dla młodszych kolegów. któ» 
rzy wykonali kilka modeli kajaków żaglowych i wio- 
slowych, Zarząd Koła urządził dla swych członków 
odczyty z zakresu zagadnień morskich, ilustrowane 
przezroczami przy pomocy szkolnego epidjaskopu. To 
Koło właśnie wydało skolei lutowy numer miesięcz- 
nika „Frontem do Morza“, zawierający artykuł, po- 
Swiecony 16-ej rocznicy odzyskania morza p. t. ,Ra- 
dosny dzień* — opr. Bruno Pawlik. ucz. kl. VI; 
wyczerpujące wiadomości o organizacji i działalności 
LMK. podał K. H., ucz kl. VIII, „Polska a problem 
kolonialny” opr. A. I. ucz. kl. VIII, „Turystyka wod- 
na“ — opr. Wiesław Szczygieł, ucz. kl. VII. Arty- 
kuły napisane są. żywo i zawierają szereg interesu- 
jących wiadomości. 


Sądzimy, że w miesięczniku „Frontem do Morza“ mo- 
głaby się znaleźć od czasu do czasu jakaś krótka nū- 
wela, możeby który z członków spróbował swoich sił 
ina tem polu. 


Członkowie Koła przy 7 kl. Szkole Powsz. w Lu- 
bochni przeprowadzili z własnej iniciatywy zbiórkę 
na F.O.M. na terenie 20 okolicznych wiosek. Zbiórka 
trwała od 8 do 16 marca, przeprowadzano ja po za- 
jęciach szkolnych. Zebrano ogółem zł. 41.07, prze- 
ważnie z drobnych ofiar groszowych, co: jest uwido- 
cznione w nadesłanych nam 16 listach ofiar. Trzeba 
przyznać. że Koło zasługuje na uznanie za swoją ini- 
ciatywe i starania dla powiekszenia fuduszów, prze- 
znaczonych na budowę łodzi podwodnej im. Marsz. 
J. Piłsudskiego. 


O pracy Kół przy Gimn. im. J. Śniadeckiego w Osz- 
mianie oraz przy Szkole Powsz. Nr. 1 we Włodawie 
n. B., a także o tych. które ostatnio nadesłały nam 
wiadomości — spowodu braku miejsca w tym nume- 
rze — umieścimy wzmianki dopiero w następnym, 
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SWIETO MORZA 


Wzorem lat ubiegłych, w dniu 29 czerwca od- 
będzie się Swięto Morza. 


Charakter tegorocznego Święta Morza będzie 
niezwykle podniosły i powszechny, podobnie iak 
w: roku 1933. 


Z RADY GŁÓWNEJ L. M. K. 


Ostatnie posiedzenie Rady Głównej L.MiK.. 
które odbyło się w Warszawie dnia 29 marco. 
było poświęcone przedewszystkiem uchwale- 
niu programu prac i budżetu aa 1936 r. oraz 
wyborem uzupełniającym do Zarządu Głów- 
nego. Na wstępie prezes Rady — p. min. Kożu- 
chowski poświęcił dłuższe przemówienie pa- 
mięci zmarłych członków Rady: wiceprezesa 
Zarządu Gł. — $. p. dyr. E. Kłopotowskiego 
i członka Zarzadu Gł — $ 2. M. Sochy;. po- 


% 


OPŁATĘ POCZTOWĄ UISZCZONO RYCZAŁTEM 


POLSKA na MORZU 


czem p. dyr. Czermiński złożył obszerniejsze 
sprawozdanie z działalności Zarządu Gł. od po- 
siedzenia poprzedniego Rady. które odbyło się 
w Krakowie 20 października r. ub. Nastepnie 
p. gen. Orlicz-Dreszer scharakteryzował do- 


tychczasowe wyniki prac Ligi. jak również 
wskazal na potrzebe dalszych — znacznie 


wiekszych wysiłków. o ile organizacia ma spro- 
stać swvm wielkim a tak ważnym dla pań- 
stwa zadaniom. Ważny punkt obrad stanowiło 
przyjęcie bilansu za 1935 r. oraz protokułów 
Komisyvi. które w międzyczasie zbadaly go- 
spodarke finansową i administrację Zarządu 
Głównego. W wyniku bardzo obszerniej dys- 
kusii. w której brali udział niemal wszyscy 
członkowie Rady, zarówno bilans za 1935 T.. 
jak i budżet na 1936 r. — na wniosek skarbni- 
ka. p. dyr. Schónborna — zostały przyjęte bez 
zmian. Budżet. wynoszący po stronie docho- 
dów i wydatków 1.950.000 zł.. opiera sie głów- 
nie na składkach czionkowskich: 


Rozrywki umysłowe 


l. UZUPEŁNIANKA 
(Nowy typ zadania) 


Po odpowiednien przestawieniu liter w trzynastu. 


rzędach pionowych podanej figury (górnej). 


należy 
uiwerzyć 13 wyrazów czteroliterowych. 


Następnie. każdy z tych wyrazów uzupełniając je- 
dna literą (miejsce dodawanei litery nieokreślone) — 
należy utworzyć trzynaście pięcioliterowych: nowych 
wyrazów o odrębnem znaczeniu, wpisując je pionowo 
do figury drugiei (dolnei). Odczytane litery 0znaczo- 
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nego (środkowego) rzędu poziomego dadzą rozwią- 
zanie. 
Jerzy Bielenia (Warszawa) 
ROZWIAZANIA 
„POLSKA NA MORZU* Nr. 3 — MARZEC 1936 r. 


2. LOGOGRYF JUBILEUSZOWY. | 

Wyrazy logogryiu: 1) SKAZA. 2) ZIMNO. 3) DANIE 
(wspak). 4) SMYCZ. 5) NARTY. 6) ADRES. 7) SOBEK 
8) TRĄBA. 9) ARKAN. 10) RADNI. 11) OBORA. 
12) CHEŁM. 13) ZŁOTO. 14) NAPAR. 15) ZADNI 
(wspak). 16) CIŻBA. 

Litery pierwsze i piąte tych wyrazów, czytane j€- 
dnym ciągiem. dają następuiące rozwiazanie: 
„SZESNASTA ROCZNICA ODZYSKANIA MORZA". 

Logogryf bezbłędnie rozwiązało 125 osób. 

W: rezultacie. nagrody ksiażkowe w drodze loso- 
wania otrzymuią pp.: 

1) CZERWIŃSKI Zygmunt — Warszawa. ul. Żóra- 
wia 3 m. 21. 

2) BITDORFÓWNA Krystyna — Łódź. ul. Grani- 
towa 20. 

3) SZLAZAKOWNA Hanna — Włocławek. 
Kopernika. Gimn. 5.5. Urszulanek. 

4) SKOWROŃSKI Wiadystaw—Trzemeszno Wlkp. 
Gimnazium. 

5) MILKE Zbigniew — Drobin (pow Płocki). Szko- 
la Powszechna. 

Nagrody wysyłamy niebawem przez pocztę, 
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